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Wiadomości
z polskich zhem plebiscytowych

z dnia 7. czerwca 1920 r.

Republika Prus Wschodnich,
Podczas gdy kom uniści niem ieccy święcili w kilku miejscowościach w głębi 

.Niemiec krótkotrw ałe zwycięstwa, przygotow ali się i kom uniści na terenie p leb is­
cytowym do podjęcia akcji, któ^aby utorowała drogę bolszew izm owi ku Polsce od 
strony Prus W schodnich. Solidaryzując się w żąaaniu  zniesienia organizacji w oj­
skowych, za jakie uchodzi nietylko „Sicherheitswehr" lecz i „Einw ohnerw er", wy 
słali kom uniści po ostatnim  wiecu w M alborgu rodzaj ultim atum  do rządu berliń­
sk iego  w sprawie rozw iązania i zupełnego rozbrojenia tych organizacji. W ultima 
tum tern pow iedziano wyraźnie, że o ile w ładze rządowe obu organizacji nie rozbroją, 
natenczas kom uniści sami, używając przem ocy i gwałtu, rozbrojenia dokonają wkrótce. 
R ozbrojenia i rozw iąząnia zażądali kom uniści dlatego, aby broń zabraną tak „Ein- 
.wohner — j a k i  Sicherheitsw ehr" rozdzielić pom iędzy robotników  tutejszych. Po 
porażce jakiej doznali w głębi kraju, kom uniści terenu plebiscytow ego zadowolnili 
się nakazem , który przyszedł z Berlina co do rozbrojenia „Einw ohnerwehr". Jako 
pierw szy przystąpił do rozwiązania organizacji „Einw ohnerwehr" M alborg. Nie stało 
się to jednak dlatego, iżby rząd chciał się przychylić do nawoływań kom unistów , 
lecz dlatego, że rozw iązania „E inw ohnerw ehr” dom agały się państw a koalicyjne 
M yliłby się, ktoby sądził, że szerzenie się kom unizm u w Niem czech idzie nam na 
rękę i jest dla nas podatną bronią do zwalczania partji niem ieckich marzących
0 odbudowie kraju przy użyciu siły m ilitarnej. Komuniści narówni z im perjalista- 
mi, m onarchistam i, m ilitarystam i, czy wszechniem carni, są naszymi zaciekłymi wro­
gami, _i w spólnie z nimi wyruszyliby do walki z nami bez najm niejszego wanam a 
się. Że o walce takiej i walnej z nami rozprawie Niem cy nie przestali marzyć, 
świadczy fakt werbowania ludzi i ustaw icznego zap rawiania ich w szerm ierce bojowej. 
Na zewnątrz werbow anie to o d b y w a 's ię  pod hasłem  zwalczania kom unistów  — 
w rzeczyw istości zaś chodzi o co ;nnego* W edług cotylko otrzym anych wiadom ości 
m ieszczą się takie tajne biura werbunkowe w Elblągu, Iławie, Suszu i M alborgu. Na 
taj nem zebraniu w strzelnicy M alborskiej (Schutzenhaus) ośw iadczył jeden z głów ­
nych mówców i przew odnik kom unistów z Ebląga, niejaki Grunwald, że naw et
1 teraz gdy zam ach w szczęty przez Kappa, a właściwie - przez sam ego Ludeudorfa, 
nie m iał pow odzenia, nie należy łudzić się, 1Ż zbrojenia i- przygotow ania do walki 
ustaną. Cała prawica, a obok niej cała burżuazja niem iecka, nie wyzbyły się m y­
śli, tak tw ierdził mówca, utw orzenia osobnej republiki Prus W schodnich, któraby 
była zaczątkiem  nowego m onarchistycznego i dla Polski niebezpiecznego państw a. 
N arazie, w pierwszej chwili, republika ta m iałaby 48,000 dobrze uzbrojonego, iegu 
larnege wojska Całe Prusy W schodnie napozór tak spokojne tw orzą jednę połę-
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żną, stale się organizującą siłę wojskową, która w danej chwili może natychm iast 
w ystąpić zbrojnie przeciw ko Polsce. P rzed 3 dniam i stw ierdzono w Królewcu, że 
i tam  rozbrojenie straży obyw atelskiej (E inw ohnerw ehr) nastąpiło  tylko pozornie. 
W rzeczyw istości straż ta w daiszym  ciągu odbywa ćwiczenia, przechowuje broń 
i stale utrzym uje najściślejszy kontakt z „S icherheitspolizei” i R eichsw ehr”. Straż 
obywatelska w Królewcu podzielona jest na 14 kom panji po 250 chłopa każda 
Do straży tej przyjm owani są ludzie ty k o  nieposzlakow anej przeszłości, którzy 
pełnili już służbę wojskową i odbyli karrpanję w ojenną. Główni kierow nicy i ofi­
cerowie straży tej odbywąją swoje narady, z wysłannikami rządu berlińskiego 
w Królewcu lub sami udają się do Rerlina. W edtug zeznań jednego z inżenierów  
wojskowych, który przez Św inoujście (Sw inem unde) statkiem  pow rócił z Berlina 
do Królewca, liczą się m iarodajne sfery rządow e z rychłem  zajęciem  i usunięciem  
„korytarza po lsk iego”. Zw ierzał się on, że Kapp nie zbiegł ani do Dauji, ani do 
Szwajcarji, lecz że ukrywa się u jednego z zaprzyjaźnionych sobie m agnatów  
w Prusach W schód., i że czyni przygotow ania do ponow nej aKcji. N aogół wśród 
wyższych niem ieckich sfer wojskowych i politycznych panuje przekonanie, że ruch 
przeciw ko Polsce w szczęty będzie dopiero po odbytem  głosow aniu. Nikt z ludzi 
tych nie wątpi, że ziem ie plebiscytow e p izypadną Niem com , a w p ew n o ść  tej 
utw ierdzają ich inform acje otrzym yw ane w prost z Berlina. N atychm iast po opu­
szczeniu terenu plebiscytow ego przez wojska Ententy mają zająć ziem ie te wojska 
niem ieckie, i akcja m ilitarno-organizacyjna tak bardzo obecnie utrudniona, ma 
wówczas być przeprow adzona tem  intensyw niej. Nastrój w całych N iem czech, 
a zwłaszcza w Prusach W schodnich, odnośnie do Polski jest jaknajbardziej wrogi 
i n ieprzyjazny N ienaw iść tę podsycają stale w ielcy właściciele ziemscy, którym  
najdotkliw iej daje się odczuwać ich odgrodzenie, jakie w ytw orzył „Korytarz p o lsk i”.

Podobnie jak swego czasu w Berlinie i innych m iastach niem ieckich, stw o­
rzono i w Królewcu specjalne biuro dla zaciągu ochotników  do armji bolszew ickiej. 
P łacąc wysokie nagrody, zaciąga biuro to żcłm erzy powracających z ziemi nadbał­
tyckiej, oraz jeńców , werbowanych żołnieizy wysyła narazie do Kurlandji, skąd 
m ają się następnie przedostać do Rosji. Żołnierze ci m uszą się zobow iązać przy­
najm niej na 10 m iesięcy i otrzym ują natychm iast po zaciągnięciu się 1,000 rubli 
na rękę. Do chwili przekroczenia granicy troszczą się o ich wyżywienie i zaopa­
trzenie w ładze niem ieckie. Sprawa w erbunku tego  została w iarogcdnie stw ier­
dzona przez ludzi zaufanych, którzy rozmawiali osobiście z kilku takim i do Rosji 
wyjeżdżającym i żołnierzam i, Również zauw ażono bardzo ożyw iony ruch statków 
kursujących od Królewca, a przew ożących wmjsko tą poniekąd tajną drogą. N ad­
chodzące oddziały skierow yw ane bywają częściow o rów nież do obozu znajdującego 
się w pobliżu Eytkun.

W W ystruciu (Insterburg), rojącego się od w ojska, jak i w Gąbinie r Stałupi- 
nach sytuacja jest podobna. W szędzie daje się zauw azyć jakiś w ew nętrzny ferment 
i jak ieś  w rzenie. Tam tejsze straże bezpieczeństw a, którym  nadano obecnie nazwę 
„O rtsschutz" uzbiojone są bardzo dobrze i zaopatrzone w karabiny najnowszych 
systemowe Każdy żołnierz tej <- straży posiada 75 naboi, 1 karabin we własnym 
m ieszkaniu i 1 na odwachu. Na zapytanie, jak sobie w yobrażają w ładze n iem ie­
ckie rozw iązanie straży obyw atelskiej, otrzym ano mniej więcej taką odpowuedź: 
„aczkolwiek nie m ożem y narazie tego  o kazać ,'n iem nie j przeto istn ie ją  orgam zacje 
nasze nadal pod inną nazwą, pod nazwą „O rtsschu tz”. W obec dom agania się 
wydania broni zachowujem y się zupełnie lojalnie, ale wydajemy li tylko tę breń, 
która znajduje się na odwachu, natom iast broń przechow yw aną w domu zachowa 
my nadal. W każdym razie nie pozw olim y tu w Prusach W schodnich się rozbroić 
zupełnie i żądać będziem y conajm niej zezw olenia na noszenie gumowej pałki, ze 
wolweru i granatów' ręcznych. N astrój ludności niem ieckiej odnośnie do Polski 
jest i tu bardzo wrogi. N iem cy oczekują pow szechnie, że do zaatakowali Polski 
przyjdzie natychm iast po głosow aniu na ziem iach plebiscytow ych W Wystruciu 
bawi obecnie kom isja francuska, która przeprow adza kontrolę broni. Niemcy
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lekcew ażą sobie wszystkie rozporządzenia tej kom isji i broni ukrytej wydać nie 
myślą. Zupełnie jaw m e przyznają, że składy swe m ają tak dobrze u nyte, iż 
nikt z niew tajem niczonych odnaleźć ich nie zdoła. W okolicy W ystrucia znajdują 
się według zapewnień żołnierzy niem ieckich wielkie zapasy karabinów  i rew ol­
werów Amunicji jest tam  podobno niew iele. Przed zajęciem  terenu plebiscyto­
wego przez wojska koalicyjne um ieszczono wiele am unicji w Lecu (Lótzen), gazie 
znajdow ał się naw et osobny skład amunicyjny. Z Leca przetransportow ano w szyst­
kie nagrom adzone tam zapasy do W ęgoborka (Angerburg) i okolicy. Skład arty- 
lerji znajduje się w Ernstfelde pod W ystruciem.

Inform acje z Królewca wskazywałyby, że niebezpieczeństw o grożące nam 
ze strony wojska powracającego z ziemi nadbałtyckiej wciąż jeszcze nam  zagraża. 
U staw iczne grom adzenie wojsk właśnie w Prusach W schodnich, usadow ienie się 
sztabu niem ieckiego w Królewcu, a pozatem  grom adzenie broni i am unicji tuż 
w pob liżu ’ Polski nie jest bezcelow e. I w miejscowości Ponarth  tuż pod Kró­
lewcem, znajduje się jeszcze w iększy skład amunicji, aniżeli w R otenstein. Aby 
dojść do niego trzeba przejść przez żelazny m ost i stam tad skręcić na prawo 
w stronę parku południow ego (Stidpark). W skutek ostatniej katastrofy w Roten- 
stein czujność straży wojskowej jest tam  zdw ojona. Prócz Ponarth są podobno 
wielkie składy amunicji i w Karsehan pod Królewcem. W Preussisch H olland, tuż 
w pobliżu pogranicza ziemi plebiscytowej znajdują się 2 składy zapełnione bronią 
i am unicją. Stoi tam  załoga regularnego wojska niem ieckiego w sile 750 żo łn ie­
rzy. Szef oddziału tego kom unikuje się stale drogą telegrafji iskrowej z m ajorem  
O ldenburgiem  w Januschau, który posiada również tainą radiostację Tajne urzą­
dzenie telegrafji iskrowej znajduje się ponadto w M alborgu. Służbę pełn ią tam 
adw okat Kroll i radca sądowy Porrm ann Obaj są przewodniczącym i partji nie- 
m iecko-narodow ej.

Podubnie J a k  w Prusach W schodnich nagrom adzono dużo broni i amunicji 
i na G órnym  Śląsku.

Myśl niepodległych Prus Wschód., jako uosobienie tradycji krzyżackich kom- 
turów  i światoburczych zamysłów ostatniego H ohenzollerna, ujawniać się poczyna 
zrazu nreśmiało wprawdzie, ale coraz wyraźniej. „D anziger Allg. Z tg .” z 26 m aja 
donoci, że jakieś nieokreślone bliżej koła polityczne na wschodzie, noszą się 
z m yślą utw orzenia autonom icznego państwa, przez połączenie G dańska, Prus Za­
chodnich, Prus W schodnich i okręgu Kłajpedy. D anzigerce podobno nie jest wia­
dom o, kto do tych „kół noszących się z m yślam i” należy, i na jakim  m ocarstw ie 
zagranicznym  planow ane państw o ma się oprzeć. P lan ten, chociaż mało o . nim 
wiadomo, wywołał rzekom o silne podniecenie w śród stronników  idei jedności 
państwow ej na wschodzie, w szczególności w Prusiech W schodnich.

Z Górnego Śląska.
Świeżo zaw iązane Chrześciańskie Z jednoczenie Ludowe na G. Śląsku zaczyna 

się ruszać nader żywo, wysyłając licznych organizatorów  wr okolice opanow ane 
dotychczas przez niem ieckie Centrum . Potrzebę tej organizacji uzasadnia Jed e n  
z w ybitniejszych jej założycieli jak następuje: „Lud Śląski mimo klasowych prą­
dów nurtujących Europę, przywiązany jest do kościoła i duchowieństw a. Wpływ 
na lud ma kler, który jest niem ieckim , centrowym , a który obecnie stoji na ro z ­
drożu i albo się rozpadnie na grupę niem iecką i polską, albo pozostanie niemiec 
kim, dom agając się niezależności G. Śląska. Tendencje autonom iczne opanować 
go gotow e zupełnie.

Nar. Zw. Rcb. jest partją wybitnie klasow ą i ma widoki opanow ania sytuacji



na G. Śląsku. O rganizuje i agituje wprawdzie, lecz nie robi polityki, gdyż niema 
odpow iednich sił. •

P. P. S. mimo przew rotów  pow ojennych słabo rośnie, a : to .ylko dzięki 
zaw ieszeniu broni m iędzy stronnictw am i i prasą, stanowiącą obozy polityczne. G dy­
by toczyła się walka stronnictw , socjalizm  nie notowałby bodaj żadnego zysku. 
Taka jest dusza śląskiego ludu. ' 1 ;  ' , t>] a

Cele P. P. S. są jasne. N atom iast N. Z. R. w ygłasza piękne teorje na papie­
rze, ale program u się nie trzym a i zachowuje' taktykę dziką.

W obec tego trzeba było stworzyć stronnictw o polityczne niestanow e, a obej­
mujące na razie w szystkie warstwy. W' dziedzinie socjalnej Chrz. Zjedn. Lud 
pragnie być postępow em  i niem też będzie, jednakże jest przeciwnem  dyktaturze 
jakiejkolw iek klasy. Pojaw ienie się jego  wpłynie na N.Z.R. w kierunku ideowym  
t. zn. spow oduje, że N Z R. zabierze się do pracy poważniejszej i więcej po ­
głębionej. '

Chrz. Zjcdn. Lud ma być wabikiem i przystanią dla tych w szystkich pół 
zniem czonych, którzy przed wojną i podczas wojny przysięgali na program  n;em . 
partji centrowej. Chwieją się oni obecnie i nie w iedzą czy m ają się przechylić na 
stronę Niem iec, O. Ś 'ąska niezależnego, czy p olski.

Chrz. Zjedn. Lud. na razie nie ma organu ani literatury wyjaśniającej post', 
laty program u. Nie m ogąc przyjm ować ze strony centrow ców  potrzebnych na to  
funduszów  około pół m i1., co ani politycznie ani taktycznie niebyłoby pożądaiiem , 
czyni starania o założenie spółki udziałowej.

M inisterjum  b. dzieln. prusk. wszystkim urzędnikom  niemieckim, którzy 
z końcem  marca przestali pełnić służbę, nakazało opuścić granice Polski do 10. 
czerwca, wzgl. do końca lipca rb. R ozporządzenie to dotyczy zarów no urzędników, 
jak i ich rodzin i dom owników, którzy przed 15. paźdź. 1918 r należeli do w spól­
nego gospodarstw a, oraz beusjonow anycii wdów i m ałoletnich dzieci urzędników 
zmarłych, „Beri. T agbl.” donosząc o powyższem  dowodzi, że wedle art. 91 trak ­
tatu pokojow ego w szyscy m ieszkańcy b. dzielnicy pruskiej którzy przed styczniem  
1908 tam że zamieszkiwali, tern sam em  się stali obywatelam i państw a polskiego 
i że pow t'ższe rozporządzenie narusza warunki traktatu.

U rzędnicy pozostający na służbie i żołdzie obcego państwa, oam aw iający 
ponadto ostentacyjnie pełnienia obowiązków wobec kraju, na obyw ateli państw* 
polskiego się nie nadawają naw et w myśl traktatu  pokojow ego. K uku}czych jaj 
swoich „Beri. T agebl.” przem ycić tym razem nie zdoła.

O trz y m a ją  wedle rozdzielnika w N» 12 .Wiadomości*
Komisja Traktatowa Odd. I Szi, M.S.W. 1 egz. I Ekspoz. N .D  w Gdańsku ) przez ppor. 1 egz.
Kom. pleh. Spisko-Orawski w Piwnicznej 1 „ por. Michalski . . ) Gołębiowskiego 1 , i,
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i stale utrzym uje najściślejszy kontakt z „S icherheitspolizei” i R eichsw ehr”. Straż 
obywatelska w Królewcu podzielona jest na 14 kom panji po 250 chłopa każda 
Do straży tej przyjm owani są ludzie ty k o  nieposzlakow anej przeszłości, którzy 
pełnili już służbę wojskową i odbyli karrpanję w ojenną. Główni kierow nicy i ofi­
cerowie straży tej odbywąją swoje narady, z wysłannikami rządu berlińskiego 
w Królewcu lub sami udają się do Rerlina. W edtug zeznań jednego z inżenierów  
wojskowych, który przez Św inoujście (Sw inem unde) statkiem  pow rócił z Berlina 
do Królewca, liczą się m iarodajne sfery rządow e z rychłem  zajęciem  i usunięciem  
„korytarza po lsk iego”. Zw ierzał się on, że Kapp nie zbiegł ani do Dauji, ani do 
Szwajcarji, lecz że ukrywa się u jednego z zaprzyjaźnionych sobie m agnatów  
w Prusach W schód., i że czyni przygotow ania do ponow nej aKcji. N aogół wśród 
wyższych niem ieckich sfer wojskowych i politycznych panuje przekonanie, że ruch 
przeciw ko Polsce w szczęty będzie dopiero po odbytem  głosow aniu. Nikt z ludzi 
tych nie wątpi, że ziem ie plebiscytow e p izypadną Niem com , a w p ew n o ść  tej 
utw ierdzają ich inform acje otrzym yw ane w prost z Berlina. N atychm iast po opu­
szczeniu terenu plebiscytow ego przez wojska Ententy mają zająć ziem ie te wojska 
niem ieckie, i akcja m ilitarno-organizacyjna tak bardzo obecnie utrudniona, ma 
wówczas być przeprow adzona tem  intensyw niej. Nastrój w całych N iem czech, 
a zwłaszcza w Prusach W schodnich, odnośnie do Polski jest jaknajbardziej wrogi 
i n ieprzyjazny N ienaw iść tę podsycają stale w ielcy właściciele ziemscy, którym  
najdotkliw iej daje się odczuwać ich odgrodzenie, jakie w ytw orzył „Korytarz p o lsk i”.

Podobnie jak swego czasu w Berlinie i innych m iastach niem ieckich, stw o­
rzono i w Królewcu specjalne biuro dla zaciągu ochotników  do armji bolszew ickiej. 
P łacąc wysokie nagrody, zaciąga biuro to żcłm erzy powracających z ziemi nadbał­
tyckiej, oraz jeńców , werbowanych żołnieizy wysyła narazie do Kurlandji, skąd 
m ają się następnie przedostać do Rosji. Żołnierze ci m uszą się zobow iązać przy­
najm niej na 10 m iesięcy i otrzym ują natychm iast po zaciągnięciu się 1,000 rubli 
na rękę. Do chwili przekroczenia granicy troszczą się o ich wyżywienie i zaopa­
trzenie w ładze niem ieckie. Sprawa w erbunku tego  została w iarogcdnie stw ier­
dzona przez ludzi zaufanych, którzy rozmawiali osobiście z kilku takim i do Rosji 
wyjeżdżającym i żołnierzam i, Również zauw ażono bardzo ożyw iony ruch statków 
kursujących od Królewca, a przew ożących wmjsko tą poniekąd tajną drogą. N ad­
chodzące oddziały skierow yw ane bywają częściow o rów nież do obozu znajdującego 
się w pobliżu Eytkun.

W W ystruciu (Insterburg), rojącego się od w ojska, jak i w Gąbinie r Stałupi- 
nach sytuacja jest podobna. W szędzie daje się zauw azyć jakiś w ew nętrzny ferment 
i jak ieś  w rzenie. Tam tejsze straże bezpieczeństw a, którym  nadano obecnie nazwę 
„O rtsschutz" uzbiojone są bardzo dobrze i zaopatrzone w karabiny najnowszych 
systemowe Każdy żołnierz tej <- straży posiada 75 naboi, 1 karabin we własnym 
m ieszkaniu i 1 na odwachu. Na zapytanie, jak sobie w yobrażają w ładze n iem ie­
ckie rozw iązanie straży obyw atelskiej, otrzym ano mniej więcej taką odpowuedź: 
„aczkolwiek nie m ożem y narazie tego  o kazać ,'n iem nie j przeto istn ie ją  orgam zacje 
nasze nadal pod inną nazwą, pod nazwą „O rtsschu tz”. W obec dom agania się 
wydania broni zachowujem y się zupełnie lojalnie, ale wydajemy li tylko tę breń, 
która znajduje się na odwachu, natom iast broń przechow yw aną w domu zachowa 
my nadal. W każdym razie nie pozw olim y tu w Prusach W schodnich się rozbroić 
zupełnie i żądać będziem y conajm niej zezw olenia na noszenie gumowej pałki, ze 
wolweru i granatów' ręcznych. N astrój ludności niem ieckiej odnośnie do Polski 
jest i tu bardzo wrogi. N iem cy oczekują pow szechnie, że do zaatakowali Polski 
przyjdzie natychm iast po głosow aniu na ziem iach plebiscytow ych W Wystruciu 
bawi obecnie kom isja francuska, która przeprow adza kontrolę broni. Niemcy
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lekcew ażą sobie wszystkie rozporządzenia tej kom isji i broni ukrytej wydać nie 
myślą. Zupełnie jaw m e przyznają, że składy swe m ają tak dobrze u nyte, iż 
nikt z niew tajem niczonych odnaleźć ich nie zdoła. W okolicy W ystrucia znajdują 
się według zapewnień żołnierzy niem ieckich wielkie zapasy karabinów  i rew ol­
werów Amunicji jest tam  podobno niew iele. Przed zajęciem  terenu plebiscyto­
wego przez wojska koalicyjne um ieszczono wiele am unicji w Lecu (Lótzen), gazie 
znajdow ał się naw et osobny skład amunicyjny. Z Leca przetransportow ano w szyst­
kie nagrom adzone tam zapasy do W ęgoborka (Angerburg) i okolicy. Skład arty- 
lerji znajduje się w Ernstfelde pod W ystruciem.

Inform acje z Królewca wskazywałyby, że niebezpieczeństw o grożące nam 
ze strony wojska powracającego z ziemi nadbałtyckiej wciąż jeszcze nam  zagraża. 
U staw iczne grom adzenie wojsk właśnie w Prusach W schodnich, usadow ienie się 
sztabu niem ieckiego w Królewcu, a pozatem  grom adzenie broni i am unicji tuż 
w pob liżu ’ Polski nie jest bezcelow e. I w miejscowości Ponarth  tuż pod Kró­
lewcem, znajduje się jeszcze w iększy skład amunicji, aniżeli w R otenstein. Aby 
dojść do niego trzeba przejść przez żelazny m ost i stam tad skręcić na prawo 
w stronę parku południow ego (Stidpark). W skutek ostatniej katastrofy w Roten- 
stein czujność straży wojskowej jest tam  zdw ojona. Prócz Ponarth są podobno 
wielkie składy amunicji i w Karsehan pod Królewcem. W Preussisch H olland, tuż 
w pobliżu pogranicza ziemi plebiscytowej znajdują się 2 składy zapełnione bronią 
i am unicją. Stoi tam  załoga regularnego wojska niem ieckiego w sile 750 żo łn ie­
rzy. Szef oddziału tego kom unikuje się stale drogą telegrafji iskrowej z m ajorem  
O ldenburgiem  w Januschau, który posiada również tainą radiostację Tajne urzą­
dzenie telegrafji iskrowej znajduje się ponadto w M alborgu. Służbę pełn ią tam 
adw okat Kroll i radca sądowy Porrm ann Obaj są przewodniczącym i partji nie- 
m iecko-narodow ej.

Podubnie J a k  w Prusach W schodnich nagrom adzono dużo broni i amunicji 
i na G órnym  Śląsku.

Myśl niepodległych Prus Wschód., jako uosobienie tradycji krzyżackich kom- 
turów  i światoburczych zamysłów ostatniego H ohenzollerna, ujawniać się poczyna 
zrazu nreśmiało wprawdzie, ale coraz wyraźniej. „D anziger Allg. Z tg .” z 26 m aja 
donoci, że jakieś nieokreślone bliżej koła polityczne na wschodzie, noszą się 
z m yślą utw orzenia autonom icznego państwa, przez połączenie G dańska, Prus Za­
chodnich, Prus W schodnich i okręgu Kłajpedy. D anzigerce podobno nie jest wia­
dom o, kto do tych „kół noszących się z m yślam i” należy, i na jakim  m ocarstw ie 
zagranicznym  planow ane państw o ma się oprzeć. P lan ten, chociaż mało o . nim 
wiadomo, wywołał rzekom o silne podniecenie w śród stronników  idei jedności 
państwow ej na wschodzie, w szczególności w Prusiech W schodnich.

Z Górnego Śląska.
Świeżo zaw iązane Chrześciańskie Z jednoczenie Ludowe na G. Śląsku zaczyna 

się ruszać nader żywo, wysyłając licznych organizatorów  wr okolice opanow ane 
dotychczas przez niem ieckie Centrum . Potrzebę tej organizacji uzasadnia Jed e n  
z w ybitniejszych jej założycieli jak następuje: „Lud Śląski mimo klasowych prą­
dów nurtujących Europę, przywiązany jest do kościoła i duchowieństw a. Wpływ 
na lud ma kler, który jest niem ieckim , centrowym , a który obecnie stoji na ro z ­
drożu i albo się rozpadnie na grupę niem iecką i polską, albo pozostanie niemiec 
kim, dom agając się niezależności G. Śląska. Tendencje autonom iczne opanować 
go gotow e zupełnie.

Nar. Zw. Rcb. jest partją wybitnie klasow ą i ma widoki opanow ania sytuacji



na G. Śląsku. O rganizuje i agituje wprawdzie, lecz nie robi polityki, gdyż niema 
odpow iednich sił. •

P. P. S. mimo przew rotów  pow ojennych słabo rośnie, a : to .ylko dzięki 
zaw ieszeniu broni m iędzy stronnictw am i i prasą, stanowiącą obozy polityczne. G dy­
by toczyła się walka stronnictw , socjalizm  nie notowałby bodaj żadnego zysku. 
Taka jest dusza śląskiego ludu. ' 1 ;  ' , t>] a

Cele P. P. S. są jasne. N atom iast N. Z. R. w ygłasza piękne teorje na papie­
rze, ale program u się nie trzym a i zachowuje' taktykę dziką.

W obec tego trzeba było stworzyć stronnictw o polityczne niestanow e, a obej­
mujące na razie w szystkie warstwy. W' dziedzinie socjalnej Chrz. Zjedn. Lud 
pragnie być postępow em  i niem też będzie, jednakże jest przeciwnem  dyktaturze 
jakiejkolw iek klasy. Pojaw ienie się jego  wpłynie na N.Z.R. w kierunku ideowym  
t. zn. spow oduje, że N Z R. zabierze się do pracy poważniejszej i więcej po ­
głębionej. '

Chrz. Zjcdn. Lud ma być wabikiem i przystanią dla tych w szystkich pół 
zniem czonych, którzy przed wojną i podczas wojny przysięgali na program  n;em . 
partji centrowej. Chwieją się oni obecnie i nie w iedzą czy m ają się przechylić na 
stronę Niem iec, O. Ś 'ąska niezależnego, czy p olski.

Chrz. Zjedn. Lud. na razie nie ma organu ani literatury wyjaśniającej post', 
laty program u. Nie m ogąc przyjm ować ze strony centrow ców  potrzebnych na to  
funduszów  około pół m i1., co ani politycznie ani taktycznie niebyłoby pożądaiiem , 
czyni starania o założenie spółki udziałowej.

M inisterjum  b. dzieln. prusk. wszystkim urzędnikom  niemieckim, którzy 
z końcem  marca przestali pełnić służbę, nakazało opuścić granice Polski do 10. 
czerwca, wzgl. do końca lipca rb. R ozporządzenie to dotyczy zarów no urzędników, 
jak i ich rodzin i dom owników, którzy przed 15. paźdź. 1918 r należeli do w spól­
nego gospodarstw a, oraz beusjonow anycii wdów i m ałoletnich dzieci urzędników 
zmarłych, „Beri. T agbl.” donosząc o powyższem  dowodzi, że wedle art. 91 trak ­
tatu pokojow ego w szyscy m ieszkańcy b. dzielnicy pruskiej którzy przed styczniem  
1908 tam że zamieszkiwali, tern sam em  się stali obywatelam i państw a polskiego 
i że pow t'ższe rozporządzenie narusza warunki traktatu.

U rzędnicy pozostający na służbie i żołdzie obcego państwa, oam aw iający 
ponadto ostentacyjnie pełnienia obowiązków wobec kraju, na obyw ateli państw* 
polskiego się nie nadawają naw et w myśl traktatu  pokojow ego. K uku}czych jaj 
swoich „Beri. T agebl.” przem ycić tym razem nie zdoła.

O trz y m a ją  wedle rozdzielnika w N» 12 .Wiadomości*
Komisja Traktatowa Odd. I Szi, M.S.W. 1 egz. I Ekspoz. N .D  w Gdańsku ) przez ppor. 1 egz.
Kom. pleh. Spisko-Orawski w Piwnicznej 1 „ por. Michalski . . ) Gołębiowskiego 1 , i,


